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POEMAT 
Dyrektor Urzędu ImprowfzacJl 
Któregoś dnia do mnie rzeki nie bez racji: 
„Obywatelu literacie, 
Polskę macie, mieszkanie macleł 
Piszcie, bo masom potrzeba 
Literatury, lak chleba". 

Wytrzasnąłem więc z rękawa problemat, 
Problemat wziąłem za temat 
I napisałem poemat. 

Ale cóż, kiedy niestety. 
Nie jes~ łatwe zadanie poety. 

Powiedziano mi bowiem w urzęazte, 
2e jestem cokolwiek w błędzie. 
2e nie odmawiają mi, wprawdzie, talentu, 
Ale wiersz żebym zmienił, ot ten tu. 
A także ustęp wstępny 
I również ten następny, 
I tę drugą połowę, 
l cztery wiersze końcowe. 

Przerobllem więc cały poemat, 
Lecz wyłonił się nowy dylemat, 
23 poemot 1est, wprawdzie, ciekawy, 
Ale brak w nim, tak zwanej postawy. 
I społecznego przekroju. 
Czyli pozytywnego nastroju 
Ola demokratycznego ustroju. 

Ob tel 

'Źyd~. ooywatele,-powiaaaJą, do­
ora i piękna rzecz. Zgoda, ale nle 
· zawsze i nie dla każdego. Ja na­
przykład mam żal i pretensję do 
życia pod względem Pelasi, żony 
mojej ślubnej. Kiedy, pamiętam, 
brałem ją od ojców dziewczyna 
była jak róża. Nic dziwnego, że 
przez parę ładnych lat szło nam 
iak z płatka, czego najlepszym 
dowodem co rok: Zenek, Agata, 
aenio, Staś, Magdzia, Józio, Tola 
t .Zygmuś. Tylko, że z każdym no­
wym prorokiem to, można powie­
dzieć, płatki z róży opadały, a kol­
:e same wyłażą. Już przy Beniu 
Pelasia zaczęła się krzywić. 

- Ladna robota - powiada -
stary króliku, a co dzieciom do ize­
i>y włożysz? 

Cóż miałem Jej na to odrzec? 
Ze jakoś to będzie, a pozalem nie­
ładnie człowiekowi pracy żyć tak 
wpełnie bez rozrywki kulturalnej: 
kino za drogie, teatr za drogi, 
książka za droga, radio za drogie„. 

\ 

Staś, Magdzia, Józio, Tota t 
Zygmuś świadczą, że Pelasię. prze­
konałem. Nie prz1.;konałem 1ednak 
życia. Dzieci niby podrosły, ale 
kłopoty nie zmalały. Zwłaszcza 
ostatnio Pelasia głowę mi suszy. 

- Zapisz się - mówi - do 
Opieki Społecznej, bo obiadu nie 
będzie: mąka 80 złotych„.· 

I wylicza mi dokładnie, Jak 
wszystko diabelnie podrożało. Aż 
się za łeb złapałem! No, bo, jak 
Boga kocham, wiele artykułów, że 
tak powiem, spożywczych cenę ma 
wyższą nlż na przednówku. Zmar­
twiłem się bardzo, a tu żona ślub­
na dolewa oliwy do ognia: 

- Octu - oowiada - nlizdzie 
nJema. 

Albo:· 
- Słoniny nie sprzedają. Kup -

śmieją się u rzeźnika - paniusia 
mięso, to kawałek słoniny dolo· 
żymy. 

Lub: 
- Soli nłe można dostać. 

Ta sól to mnie dorżnęła. Sam 
pobiegłem do sklepu, do nasze[l"o 
lokatora, ob. Majoneza. Spraw­
dzić. 

- Tak" i taf - zaznaczam· -
głupstwa ludzie gadają. że octu 
niema i soli nie można dostać. To 
chyba niemożliwe? 

A ob. Majonez na to ręce tylko 
rozłożył: 

- Możliwe, moj R.ózgo, możli­
we. Takie rzeczy się dziś dzieją. 
Ocet i sól się wywozi do Związku 
Radzieckiego. Umowa handlowa. 

Zaraz pomyślałem, że dokładnie 
to będzie wiedział Czyżyk. Zacze­
piłem go na schodach, bo akurat 
wracał z fabryki. Kiedy mu powie­
działem o wywożeniu octu i soli, 
kiwnął potwierdzaią,co głową: 

Przerobiłem więc cały poemcrt, 
Lecz wyłonił się nowy dylemat, · 
2e poemat, coprawda, jest śliczny 
I społeczny l polityczny, 
Ale w nim brak, w ogólności 
Stosunku do rzeczywistości, 
2e przemilczam repatriację, 
Propagandę i informację, 
Handel l aprowizację. 
Gdańsk i reformę rolną, 
A dziś tak pisać nie wolne;>. 

Przerobiłem więc cały poemat, 
Lecz wyłonił się nowy dylemat, 
2e styl wie:tsza jest przestarzały, 
2e poemat Jest zbyt zrozumiały, 
2e pisywało się takie banały 
Lat temu siedem czy osiem, 
:Więc żebym się obznalmil z Przybosiem. 

ro tycn s1owacn z1amcaem pióro 
I założyłem biuro, 
Gdzie się wiersze przerabia i zmienia 
Dla .,Kuźnicy" f „Odrodzenia". 

• 

- To prawda, bracie, niestety, 
prawda. I gdybyż to tylko ocet I 
sóll Nie wiem, czy zwróciłeś uwa­
gę, że u nas teraz ciągle pochmur­
no? 

- Nie martw się, Kochany. Je­
szcze się wypogodzi, znajdzie się 
ocet i sól i słonina, stanieje mąka„. 

„ - No, tak, faktycznie. 

- A widzisz - zaśmiał się Czy­
żyk. - A wiesz dlaczego? Bo słoń­
ce w ramach umowy handlowej 
do Rosji z Polski odstawiono. 

Ponieważ, słysząc to, minę mu­
siałem mieć dosyć głupią, Czyżyk 
spoważniał. 

- Tak - przerwałem - ale 
kiedy? 

- Ano, wtedy, kieJy oouCizł się 
zaspana Komisja Specjalna i zaj­
rzy do praktyk różnych tam hur­
towni, pośredniczących w „han­
dlu". To trochę bliżej, niż do 
„Związku Radzieckiego", a ile rze­
czy się odrazu wyjaśni i ewentu­
alnie - zmieni. 

W związku z wysiaw1en1em przez dyr. Schillera 
sztuk polsk' .:h autorów: „Starego Dworku" -
A. Ważyka i uWielkanccv" St. Otwinowskiego 

Rys. I~nacy Witz 
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/. COURTELINf; 

Honor baronowej 
de Brossarbourg 

Baronowa: Proszę cię ·o krótką 
toL1110wę, baronie de Brossarbourg, 
dostojny małżonku mój. Muszę ci 
opowiedzieć o pewnym drobnym 
wypadku natury zupe ł nie specjal­
nej, o którym milczałabym, gdyby 
bieg wydarzeń odpowiadał moim 
nadziejom. Tak się jednak nie stało. 
Muszę ci tedy wszystko wyjawić, 
przygotuj się na coś niesłychanego, 
potwornego. Honor rodu de Bros­
sarbourg„. 

Baron (zaniepokojony): Honor 
naszego rodu, powiadasz?.„ 

Baronowa (uroczyście, z tłumio· 
ną boleścią): Tak jest, baronie. Ho­
nor rodu de Brossarbourg jest na 
zawsze splamiony. 

Baron: Nieba! Co słyszę?.„ Nasz 
honor? ... Wymień mi natychmiast 
nazwisko wspólnika twej winy„. 
Łaknę krwi jego!. .. A, przebóg, na­
zwisko tego nikczemnika! Powiedz 
natychmiast! 

Baronowa: Nie znam go. To, co 
ti mam opowiedzieć, baronie, to 
zaiste historia tragiczna I tajemni· 
cza zarazem. Zresztą posłuchaj i 
osądź sam. Przypominasz sobie za­
pewne, że zeszłego listopada za· 
prosiłeś kilku przyjaciół na krótki 
pobyt w naszym zamku, aby ucze· 
stniczyli w otwarciu sezonu polo· 
wań. Przybyło ich sześciu: wice· 
hrabia de Ia-Mothe-aux-Dames, ka• 
waler de Mepie, pan de Poilu-Bou· 
din, generał baron de la Rossardie· 
re ... 

Baron: ... doktór Bourgredane f 
Oskar de Proutrepeto. Pamiętam 
wybornie. I cóż dalej? 

Baronowa: Otóż posłuchaj mnle .. .­
W kilka dni po przybyciu tych pa· 
nów zmieniałam właśnie bieliznę 
w mym pokoju, po czym miałam 
wejść do sali jadalnej i zasiąść do 
obiadu. Doszłam właśnie do tej 
chwili psychologicznej, kiedy dolny 
koniec mej koszuli zatrzymał się na 
wysokości mef szyi, albowiem ko· 
szula zaczepiła się o szpilki we wło· 
sach. Pozwól, abym przez wzgląd 
na mój wstyd kobiecy rzuciła za-

• s!onę na resztę szczegółów ..• 
Baron: Proszę cię o to. 
Baronowa: Nagle, gdy się mozolę 

% wytężeniem, aby wyswobodzić 
głowę z matni, słyszę, jak za mną 
otwierają się cicho drzwi i jakiś 
głos męski wola: „Do kroćset pio· 
runów! Co za piękna kobieta!" 

- Wydaję okrzyk przerażenia. 
W tej samej chwili ktoś zbliża się 
do mnie I korzystając niegodziwie 
z mego położenia - albowiem by· 
łam jak gdyby uwięziona i nie wie· 

działam co się dokoła mnie dzieJe-­
powtarza trzykrotnie: „Atlas! at· 
tas! Prawdziwy atlasi" i kładzie de· 
Jikatnie dłoń tam, gdzie się zaczy· 
na ... (Wstydliwie): Z tego samego· 
powo~u c.o poprzednio proszę cię, 
pozwol m1, bym rzuciła zasłonę na 
dalsze szczegóły„. Gdy wreszcie 
odzyskałam swobodę ruchów i mo­
g~am rzucić dokoła siebie spojrze­
niem pełnym szlachetnego gniewu ł 
·oburzenia, nie było w pokoju zuch· 
walca, który mnie znieważył... i po· 
została niezmazana plama na her· 
bie rodu de Brosarbourg ... 

Baron (wybucha głośnym śmie• 
c?em): Jakto, nie poznałaś po gło· 
s1e? 

Baronowa: I owszem.„ Po pew• 
nych oznakach zdawało mi się że 
poznaję Ęlos pana de Proutrepeto. 
~ostanow1ł.am tedy rzecz wyjaśnić 
1 wydobyc od tego . niegodnego 
szlachcica wyznanie jego zdrady, 
zdecydowana ukarać go następnie 
w sposób jak najbardziej przykład­
ny; Posługując się zręcznie bronią, 
k~orą nat~ra ~as obdarzyła: wdzię· 
k1em, kokieterią, sztuką uwodzenia 
zwabiłam go na schadzkę. Uległ mi'. 
Pewnej nocy, gdy wszyscy spali, 
?tworzyłam mu drzwi mej sypialni 
1 wpuściłam go do mej łożnicy. 

Baron: Jak to? Co słyszę? 
Baronowa: Uspokój się, baronie! 

Pod poduszką ukryłam sztylet, a 
spazm rozkoszy, jaką zdawały mi 
się sprawiać uściski pana de Prout­
repeto, był tylko komedią dobrze O· 
degraną. Gdy widziałam, że jest 
już w stanie odpowiednim do czy· 
nienia wyznań, że ogarnęła go roz· 
kosz jak najbardziej wyrafinowana, 
pochyliłam się ku niemu i zapyta­
łam z figlarnym uśmiechem: Wy­
znaj wszystko, niegodziwcze, w tej 
oto chwili możesz wszystko wy­
znać. To ty wszedłeś onegdaj do 
mego pokoju, gdy ja ubierałam ko­
szulę? A równocześnie ręka moja 
niecierpliwie bawiła się rękojeścią 
sztyletu. Ale on odpowiedział: „Nie 
rozumiem, o co chodzi" i to tonem 
tak szczerym, z takim wyrazem 
idiotycznego zdziwienia na twarzy, 
że nie mogłam wątpić, iż przypusz­
czenie moje było fałszywe ... 

Baron (ociera pot z czoła): Uf! 
Baronowa (dalej opowiada): Te­

raz i:no je podejrzenia zwróciły się 
przeciw panu de Poilu-Boudin, któ­
rego spojrzenia lubieżne nie uszły · 
mej uwagi. Nie zniechęcona bynaj· 
mniej pierwszym niepowodzeniem, 
pragnąc gorąco pomścić honor ro· 
du de Brossarbourg, poczęłam znów 

Rys. Henryk Tomanew11d 

Św. Piotr: Na jakiej podstawie pchasz 
się do nieba? 

Frank: Qj·ciec św. wstawił się za mnq 

z nim tę samą zręczną grę kokle· 
teri! i uwodzenia. Mężczyźni są głu­
pcy; w tę samą zasadzkę, w którą 
wpadł już poprzednio pan de Prou· 
prepeto, dał się teraz z kolei poch· 
wycić pan Poilu-Boudin. Pewnej no· 
cy, pełen ufności i namiętności nie­
pohamowanej wślizgnął się cicha· 
czem przez drzwi, rozmyślnie nie 
zamknięte, do mej sypialni i do łóż· 
ka, które, być może, miało stać się 
jego grobem ... Cóż mam ci powie­
dzieć baronie?.„ W jego głosie były 
takie akcenty szczerości, że wszel­
ka pomyłka jest wykluczona. Pan 
de Poilu-Boudin był niewinny sta­
nowczo i bezwarunkowo niewinny! 
Wyszedł z mych objęć tak jak wsze· 
dl w nie, a sztylet i tym razem po· 
został ukryty pod poduszką. 

Baron: Bez wątpienia pomyślałaś 
teraz o p. Rossardierze? 

Baronowa: Odgadłe§, mój drogi 
baronie. N a nieszczęście i ta trzecia 
próba pozostała tak samo bez skut­
ku, jak dwie poprzednie. To samo 
było z kawalerem de Mepie ... 

Baron: ... a potem z doktorem 
Bougredane? 

Baronowa:... i z wlcechrabłą de 
la Mothe-aux-Dames, tak, że wkoń­
,cu, niestety moje podejrzenia zwró· 
ciły się... _ · 

Baron: (w uniesieniu): Doprawdy, 
baronowo, jesteś sto razy głupsza, 
aniżeli wszystkie świnie z Cincin• 
nati razem wzięte. Niech mnie jas• 
ny piorun trafi! Gdybym mógł tylko 
przypuszczać, że jesteś tak bezgra• 
ncznie głupia, nie byłbym sobie poz• 
wolił na ten niewinny żart. .. nie po• 
klepałbym cię po nagim ciele i nio 
porównał do atlasu. 

Przełożył Etienne 

Rys. Zbigniew Klulłn 

- To pożostó1ość z nlewoll? 

Ry1. Zbigniew Kiulf.Ja Rys. Zbigniew KluUn 

- Latał pan Jui kiedy? 

- Nie. to pozostałość z „Wolności" - OJ, panie, raz to 3 dni P.Od rzqd I to 
co 5 lllill.\IU 

~. 

- Litościwa os<>bo, mo!e znaJdzle si• 
eo§ gorącego? 

- Gorąceoo? Trzetia było przy)łć 40 
lat t81DUl 

• 
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LUDWIK JERZY KERN !OGI•IU\ B:RZEZltlSKI 

Z ·szóstego na siódmego b. m. Tłum • 
i poeta 

Mieszkam kolektywnie. To zna­
czy nie sam jeden w szesciopokojo­
wym mieszkaniu, ale wspólnie z 
pięcioma innymi osobami. Mieszka­
nie mamy komfortowe, nowoczes­
ne i hermetyczne. Z łazienką, elek­
tryczną wycieraczką i kwiatami 
w„. Jest nawet wmontowany po· 
środku duży hall, który stanowi 
łącznik pomiędzy wszystkimi po­
kojami. Każdy z nas, wracając do 
domu musi, siłą rzeczy, przez hall 
ten przejść. W hallu poza telefo­
nem znajduje się jeszcze stary, 
wczesno-gotycki zegar poniemiec­
ki. Inych zegarów w dom.u nie ma. 

Sąsiedzi moi to: profesor Flan­
dini-ornitolog, pracujący w Insty­
cie Ptaszniczym; panna Hildegarda 
Pipciakiewiczówna - młoda sa­
wantka, studiująca frazeologię do­
świadczalną; Jerzy Durand - sta­
rzejący się amant jednego z miej­
scowych teatrzyków oraz Zeno­
biusz Fąfelko - buchalter firmy 
Bankopol z małżonką. 

Szóstego b. m„ w ową pamiętną 
niedzielę, ·wróciłem do domu wcze­
śniej niż zwykle, zadowolony (jak 
zwykle) i uśmiechnięty radośnie w 
stronę świata i życia. O ósmej 
zjadłem w swoim ·pokoju kolację, 
przejrzałem gazety i przypomnia­
łem sobie, że właśnie tego dnia 
trzeba cofnąć wkazówki zegara o 
godzinę. Sprawa ważna - pomy­
ślałem - państwowa, więc uda­
łem sle bez zwłoki do hallu. Sta­
nąłem ·przed zegarem. Cofnąłem. 
Potem jeszcze zatarłem ręce zada-· , 
walony i zabrałem się do swojej 
pracy nad „Historią Satyry w No­
wej Rzeczywistości". Po kilku go­
dzinach zmęczony pisaniem, zasną­
łem, pamiętając jednak o tym, że 
siódmego mam się spotkać o 9 ra­
no z Trzetrzewińskim, który chce. 
żebym objął redakcję nowego pi­
sma satyrycznego. Nie wiedziałem, 
ie„. 

.„6 aziewląfeJ 'Wrocił OO aomti 
profesor Flandini , który był na 
bridge'u u Złotnickich. U Złotnic­
kich mówiło się cały czas 6 zmianie 
czasu. Profesor to zapamiętał, mi­
mo, że jednocześnie zapomniał 
wrócić od Złotnickich z paraso­
lem. Gwiżdżąc „Madame Loulou", 
profesor poszedł do hallu. Stanął 
przed zegarem. Cofnął. Zasypiając 
marzył o ministrze l(ierniku. 

.„pięć przed j'edenastą wfociła 
panna Pipciakiewiczówna, która ja­
ko wielka miłośniczka radia mo.­
mentalnie włączyła swój aparat. U.1 
czynny speaker poinformował ją, że 
właśnie „z 6-go na 7-my przecho­
dzimy na czas zimowy, czyli, że 
należy cofnąć wskazówki zegara o 
jedną godzinę". „Napewno nikt o 
tym nie pomyślał" - pomyślała 
panna Hildegarda i sprężystym 
krokiem młodej sawantki wkro­
czyła do hallu, Bezmyślnie slanęła 
przed zegarem. Cofnęła. W poczu­
ciu dobrze spełnionego obowiązku 
zasnęła marząc, że godzina snu 
więcej wpłynie pokrzepiająco na 
jej dziewicze · samopoczucie. .„ około 12 wrócili Fąfelko z io• 
ną. W tym czasie kiedy pani Fą-· 
felko przygotowywała małże11skie 
łoże, pan Zenobiusz. ciągnąc za so· 

' 

bą tren szelek, szedł przez hall do 
łazienki. .Jako buchalter ~•:ętał o . 
zmianie czasu. Jako pedant uczynił 
to natychmiast. Stanąl przed zega­
rem. Cofnął. Potem umył się i grze-' 
cznie zasnął. Małżonek spał, nie 
~pała małżonka. Szykując jeden z 
popularnych dzienników na conoc­
ne papiloty zauwa'żyła wzmiankę o 
zmianie czasu. Przeczytała. Klas· 
nęła w tłuste rączęta z wielkiej ra-· 
dości. „Toż to będzie miał przyjem­
ność Zenobiusz - uśmiechnęła ' się 
- obudzi się, jak zwykle o siódmej, 
a ja mu powiem: „kochanie zmruż 
swe oczęta. Jeszcze godzinkę mo­
żesz pospać. Zmiana czasu, Zeb­
ciu, zmiana czasu". Poszła do hallu. 
Stanęła przed ze.garem. Pełna 

szczęścia cofnęła. 

„.K wadrans po drugiej wrocił z 
nową narzeczoną pan Jerzy Durand. 
Oboje byli w humorach wyśmieni-· 
tych i świat widzieli mocno na ró-· 
żowo. „Popatrz, maleńka - powie­
dział w hallu amant - jaka młoda 
godzina. Niepotrzebnie, ep, tak śpie­
szyliśmy się do domciu. A w dodat­
ku, królewno, dzisiejsza noc jest 
nocą wyjątkową. Dłuższa, niż 
wszystkie inne noce. Dziś jest noc 
jedyna. Czy rozumiesz mnie?" O­
bjął ją wytrawnym ruchem sce.1 
nicznego kochanka, a potem nucąc 
„N asza jest noc", stanął przed ze• 
garem. Cofnął. Ostatnie drzwi hal• 
lu zamknęły się namiętnie„. 

• * * 

' W rezultacie 7 b. m. wszycy w na"' 
szym mieszkaniu piekielnie się nu.1 
dzili, czekając na godzinę swego 
codziennego wyjścia. Jednocześnie 
ogromnie się niepokojono w Insty-' 
tucie Ptaszniczym, na Kursach Fra"' 
zeologii Doświadczalnej, w firmie 
Bankopol oraz w jednym z miej­
scowych teatrzyków, gdzie z powo.1 
du nieprzybycia pewnego starze• 
jącego się, ale niezastąpionego do-· 
tychczas amanta, próba, jak to mó-· . 
wią leżała na pysk. Trzetrzepiński 
zaś, który czekał na mnie wytrwa• 
le przez .cztery godziny, rozmyślił 
się ostatecznie, postanowił zało­
żyć sklepik i dlatego w najbliższym 
czasie nie będzie w Polsce nowegQ · 
pisma satyrycznego. 

Czyta czytelnik, szary <;zytelnik, 
Wierszyki; wiersze, wierszydła, 
Boi się przyznać, że ta lektura, 
Okropnie już mu obrzydła ... 

Czyta czytelnik, zębi!mi zgrzyta, 
Klnie na te wiersze i mu 
Zdaje się ciqgle, w ducha prostocie, 
Że brak w nich sensu i rymu. 

Szary czytelnik, biedny czytelnik, 
Napróżno szuka w nich treści: 
Czy na początku, w środku, czy w 'końcu 
Poeta myśl swq umieścił?„. 

Co chciał powiedzieć, porównywując 
Słoneczko do kalafiora, 
Swiat do akacji, byt do wakacji, 
A księżyc do pomidora? 

'Dlaczego tworzqc swe arcvdzlelo, 
Pasja chwyciła go taka, 
2e w tym zapale całkiem zapomniał 
O p1zysłankowvch znakach? 

Biedny czytelnik, szary czytelnik.. 
Czyta te wiersze blady. 
I nie wie, ny to wiersze (po pierwsze 
Czy jakieś trudne szaradv?! 

:At WTeszcie jeden czytelnik szar? 
Poetę spytał sławnego: 
- Dlaczego tak wy, Muzy synowie, 
Piszecie mętnie - dlaczego? 

Czemu piszecie tylko dla siebie, 
A nigdy dla czytelnika? 
I jakaż korzyść, jaka nauka 
Z .wierszy tych dla nas wynika? 

Mis~rz ze zgorszenlem rzek! natrętowi: 
- Mylisz się1 Ja i koledzy 
Tworzymy stale, tworzymy właśnie 
Dla „Czytelnika'' i „Wiedzy"! ..• 

TĄpEUSZ SMIELIRSKl 

Fraszka na publicystę 
Narzel,ał publicysta 
Na czasy oplakan ., 
że słowa jego kazań 
To jakby •• groch o śdanę". 
Nie .i:auważyl jednak, 
Gdy kazał złotousto -
2e to nie groch o ścian~. 
Lecz wł.aśnie „groch z kapustq". 

•cm·'łE-•·&111SHm•**11111'fttlli&maam11;;;11;aa'Nf11111,swlll!1mmmma+aaammre=•11~s;:a1MWmn1119ęw:+w&ifi8·*®fitNMit*:Mt9§!łtłPt*.t&s+•• 

"' 

U. S. A. utrzymuje wojska w Chinach 

--, 

Rys. Karol B.:ion!.,;;k! 

Smok cl1ii1ski 
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Fizjologia ,·śmiechu 
(Z pamiętn ika współpracownika wyjqkowo dowcipnego pisma) 

t 
13. X1. 1945. Przyniosłem dziś do re­

C:l.akc ji b. wesoły kawałek, ale redaktor 
zamiast się roześmiać, przygadał mi 
z miejsca: 

- Ach, ty koniu t~of ańskl - powie­
dział - co ty właściwie chcesz prze­
mycić w naszym wyjqtkowo dowcip­
nym piśmie? Przecież ta twoja drew­
niana piła (tak się wyraz!! o moim b. 
wesołym kawałku) nie wywoła wcale 
śmiechu u czytelników. Napisz coś· na­
prawdę śmiesznego. 

14. XI. 1945, Pragnqc wywołać 

śmiech u czytelników, zaczqłem się od 
samego rana zastanawiać nad jego 
f!zjologiq. Po dłuższych rozważaniach 

doszedłem do wniosku, że mechanizm 
tego objCIWU zasadza się na zwykłym 
skurczu mięśni. Największy udział 

bierze tu zyge;:naticus, tj. główny mu­
skuł policzkowy, ldqcy od wydatnej 
kości policzkowej do kqta ust. Skoro 
ten się kurczy, powstaje fałda między 
wargq a policzkiem, nadajqca twarzy 
wyraz śmiechu. Jednakże nie będzie to 
jeszcze śmiech właściwy, śmiech ra­
dosny, śmiech zaraźliwy, Jeśli się tak 
wyrazić wolno. W takim śmiechu bo­
wiem muszq brać udział oczy, a po­
wieki, zwłaszcza dolna, kurczq się 

charakterystycznie. Inne muskuły wy­
wołujq rozmaite odcienie śmiechu, np. 
mięsień czołowy sprawia odcień zdzi­
wienia. 

P. S. Mam niepłonnq nadzlefę, że 

J:>oznanie fizjologii śmiechu ułatwi mi 
znakomicie wykrycie sposobów jego 
W)'Woływania. · 

15. XI. 1945. Ot, na przykład, żona 
wywołała dzisiaj u mnie śmiech i to 
śmiech serdeczny, od którego drgCIJjq 
nie tylko mięśnie twarzy ,ale i brzusz­
ne, grzbietowe, płucne oraz przepona 
aż do nerek. Ryczałem na całe gar­
dło, chociaż - przyznać muszę - spo­
sób żony nie był skomplikowany: po 

prostu nie mogąc mnie dobudzić ra­

no, zaczęła mnie łechtać w piętę tu­

dzież pod pachami. 

16. X. 1945. Stwierdzam z za(fowole­

niem, że nie tylko łechtanie w piętę 

tudzie.!: pod p a chami wywołuje u lu­

dzi objawy niezmiernej radości. Będqc 

w stołówce, zauważyłem, jak starsza 

dama, niosąc st'Js talerzy, potknęła się 

i usiadła na kotle z zupq. Okolicz­

ność, że s tarsza dama potłukła od ra­

zu tyle talerzy tudzież oparzyła sobie„. 

jakby to powiedzieć - no, wiecie sa­

µ:ii - spowodow.:xła u stołow 11ikćw 

wybuchy homerycznego śmiechu. Aż 

Izy w oczach mieli. 

17. XI: 1945. W poszukiwaniu pobu­

dek do śmhchu znalazłem interesujq­

cy passus w noweli znakomitego hu­

morysty B. Frusa p. t. „Józio". Józio 

był smutnym garbusem i gdy płakał, 

pcnieważ pewien wesoły, silny koh1ga 

łoił go pięściami po p 1ecach, cała kla­

sa szalała z wesołości. 

P. S. Ten passus naturalnie, staran. 

nii; sobie odnotc.;walem. 

18. XI. 1945. Zbierajqc skrzętnie 

wszelkie recepty na budzenie śmiechu, 

zwró ciłem uwagą na wybitnie rozwe­

selające właściwoś ci t. zw. bomby ato­

mowsj. „Murowany" (tylko nie 

sprawdzony) fakt , że 2 deka tego po­

kojowL go śro dka może zmasakrować 

. co najmniej ćwi crrtką kuli ziemskiej, 

doprowadza - ja k to sprawdziłem w 

wielu 'kawiarniach - lu dzi do spazma­

tyczn:h, uc-i gs zny ::h chi -;ho t ć w, 

P. s. Od znajomego psychlCIJtry do. 
wied-i:iałem się, że bomba atomowa nie 
jest chwała Bogu, jedynq sztucznq 
podnietq, od której (nawet u najwięk­
sego histeryka) napływajq wesołe my­
śli i dobry humor. W podobny bowiem 
sposób działa tlenek azotu, ncukotyk 

z konopi indyjskich, znajdujqca się w 
mqcznicy żyta ergotyna, tudzież al. 
kohol etylowy, metylowy, propylowy i 
butylowy. 

19. XI. 1945. Eksploatufąc w dal. 
szym ciqgu wiedzę znajomego pay. 
chiatty w zakresie wywoływania śmie. 

B-cia Jabłkowscy, właściciele domu towaro­
wego w W-wie, odbudowujq dom zabytkowy -

Kamienicę Barvczków 

l!ys . Henryk Tomąy;6wskl 

rom zbyl-kowy 

STANISŁAW SOJECKI 

Opowieść 

o naiwnym filozofie 
Filozof pewien, biedny człek, 
Na wielkich myśli cierpiał natłok; 
BrzemlellJly w rozum nad swól Wiek 
Czuł, ie ma w sobie Prawdy światło, 

Zadziwić chcąc tą Prawdą świat, 
Długo Ją rodził, męcząc głowę -
Lecz, gdy zmarnował wiele lat, 
~oprosił w pomoc. mądrą sowę. 

Ta, gdy się do nie! zwr6cU w dzid, 
Zamknąwszy oczy swe puchacze, 
Rzekła: mnie nocny sprzy!a ciel\ -
Teraz te) prawdy nle zobaczęl 

Więc poszedł nocą mędrzec 6w, 
Poprzez naldziksze mknąc wertepy, 
A sowa rzekła: na nic znów -
W nocy ty przecież jesteś ślepy. 

Odtąd się mędrzec począł gry!ć 
I w biednej głowie mu się plącze 
Naiwna i dziecinn,a myśl -
2eby tak w noc zop_ajłć ąlońcel 

chu, uzyskałem I>. •en n ci Jnformacf ę 
odnośnie rozweselajqcych właściwa. 

lici czerwonego światła. Ludzie podda­
ni mianowicie czerwonemu oświetleniu 
6mlejq się I ustawicznie dowclpkujq. 

20. XL 1945. Operując materiałem 

informacyjnm, zdobytm 14, 15, 16, 17, 
18 i 19. XI. 1945 r. - napisałem na. 
prawdę śmlesznq humoreskę. Oto po. 
krótce jej treść: 

Garbus, urzędnik pa6stwowy (po. 
stać podwójnie komiczna) przychodzi 
na obiad do stołówki. W stołówce 

spotyka starszą damę z towarzystwa 

(postać społecznie ko~lczna), która 

podaJe do stołu. Garbus wyra:la nie­

śmiało sw6J zachwyt, łechcząc starszą 

damę z towarzystwa w piętę tudzlet 

pod pachami. Starsza dama z towa­

rzystwa wybucha radosnym śmie­

chem, poczym tłucze stos talerzy i wpa 

da do kotła z zupą (sytuacja podwól­

nie komiczna). Stołownicy ryczą ze 

śmiechu, oklaskuJąc garbusa pięścia­

mi po plecach. Garbus l 1tarsza dama 

z towarzystwa zaczynaJą łkać, co przy. 

cznia się do zwlęk11enla og6lneJ we­

sołości. Humor dochodzi do zenitu. 

gdy kierownik 1tołówkl rozpyla w po­

wietrzu proszek do kichania. Stołow­

nicy klchaJą, ze śmiechem opuszczaJq 

salę. Garbus pałając zemstą do sto­

łowrlk6w, kupuje w ZOO wielbłąda za 

•/1 L alkoholu metylowego I na wiei„ 

błądzle {sytuacJa podwóJnle komicz. 

na: garbu1 na garbusie) udałe 114 do 

Ameryki. Rozlimieszyw1y prez. Truma. 

na pr1y pomocy narkotyku z konopi 
lndyt1klch, wykrada 5 kg. bombę ato. 

mową I wraca z nią na wielbłądzie do 

ł.odzL Tu poślubia starszą damę z to­

warzystwa (ślub w czerwono oświe­

tlonym kołclele bapty1t6w) I wywozi 

Jq do Lazurowej Groty na CaprL Pra. 

gnqc odwetu na wesołych stolownl. 

kach, garbu1 rzuca z groty 5 gk. bom­

b• atomową. WybuchoWI bomby to­

wa(Jfszy wybuch łmlecha garbu1a 1 
starszeJ damy z towarzystwa. Widząc, 

lak pod wpływem bomby znika cały 

świat ( z wyjątkiem Capri), śmiele się 

r6wnlet wielbłąd, urtnlęty w sztols 

tlenkiem azotu. 

21. XI. 1945. Przyniosłem napraw. 

dę śmlesznq humoxeskę redaik:torowi. 

Ku memu zadowoleniu główny muskuł 

policzkowy na jego twarzy (zygoma. 

Ileus) zaczął się kurczyć, poczym 

kurcz objął mięśnie bxzuszne, grzbieto­

we, płucne i przeponę aż do nerek. Co 

tu dużo gadać - redaktor ryczał ze 

śmiechu. Tylko, że śmiech ten, psia­

kość, wydał mi się jakoś dziwny. 

Brzmiała w nim bowiem wyrafoi roz­

pacz, ból, cierpienie i w ogóle obłęd. 

Trochę przestraszony chciałem już za­

brać 1wojq humoreskę, ale redaktor 

konwulsyjnie ściskał ją w garści I za­

nosił się nadal bezustannym, coraz 

niesamowitszym rechotem. Po upływie 

godziny rechot przeszedł w rżenie, po 

czym redaktor przewrócił się na biux. 

ko i - f ak to się mówi - w tej po. 
zycjl zastygł. 

P. S. Wezwany tekarz stwlerd'zll 

śmierć ze śmiechu. Humor6skę z1.1trzy­

mała mili:ja !ako t. zw. dowód rze. 

czo wy. :- I 

(z przygotowanego do ciru. 
ku zbiorku utworów saty­
rycznych p. t. „Ozór po 

Polsku" - . 

• 
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JAN HUSZCZA nustr. KAZIMIERZ GRUS 

Lux 
Obywatelki I Obywatelel Od 1amel 

wiosny „a murach miasta Ilyplaa wi­
siała aaleplra: „Znak to czasów -
akcja wc~asów". I ludzie zaczęli wy­
jełd:i:ać nc wczasy. Jo rówale:i:, zachę­
cony akcją oraz posiadaniem siedmiu 
tysięcy zloty ~h. i:decydowałem się po­
lechać v1 odzv•kaae góry na wypo­
ci:aek. Te tnedem tysięcy posiadałem 

'· pończosza, zatulonej wokół szyi 
mego ulubionego psa „Luxa••. rea 
sposób podykłOW'lla ml przei:orność, 

bo to teraz latwo o ró:i:a yc;h amatorów 
cudzego grosza, rozpruwalących kie­
szenie, a ta'ia damska znoszona fOń­
czocha na szyi J.uxa, nale:i:alo mnie­
mać, nie zwróci na siebie nlczy)eJ spe­
cjalnie uwagi; Najwyżej pomyślą, ie 
anginę ma piesek albo mlqdałki chore. 

Bilet w lrasle koleJoweJ kupiłem bez . 
szczególnych przeszkód, gdy:t Lux ro­
sły wilczur - ugryzł w nogę kasjera, 
a Jeszcze przedtem groźnym warcze­
niem rozproszył stojących w koleJce 
przede mną podró:i:nych. 

Gorze! było z wsiadaniem do po­
ciągu. Tu wszystkie poparte czynem 
perswazje Luxa, nles ety, zawiodły I 
bogate pchały do wnętrza Judzi, ludzie 
zaś pchali z kolei bogate, w rezulla­
cle czego pociąg od)echaL Lux zdq­
iył wskoczyć do wagonu (z po6czo­
chą) dopiero w ostatnie! chwili, w do­
datku przez okno, a Ja zostałem z bez­
radnie opuszczony .ni rękami na pero-
11le. 

A gdy, pełen nlepokoJu o Luxa I 
pończochę, następnym pociągiem do­
ł•chałem w•eszcie do Wrocławia, 
wśród różnych wałęsających się pies­
ków mego na peronie nie było. 

Dopiero przypa Jek sprawił, Ił do­
wledzlałeu. się o czymś, co mogło na­
prowadzić DIDie na jego ślady, Jakiś 

przygodny znajomy opowiedział ml 
przebieg zajścia, ldóre ta miało mlej­
ace przed sz<.ścloma godzinami. 

Przed sześdoma, mianowicie, go­
Cłzlr.aml, bezpanskl podobno pies -
wilczur (aha, w'kzur) pokąsał (móJ 
lubi kąsać) jakiegoś pana, który usiło­
wał go pogłaskać pe szyi. 

- A 12yJa bvłc:o Jaka? - zapyta-
łem. pełen n.:Jdzlei. 

- Siara L„ 
- l? 
- ! przewiązana 1akąt szmatą. al. 

br. czymś w tym rodzaju. Sprawcę po­
kąsania t. j. wzmiankowanego psa. 
odp1owadzono do komisariatu-

- Lux w opalach! - krzyknąłem I 
prbieglem penetrować komisariaty. 

O zmierzchu dopiero odnalazłem 

właściwy. Niestety, sprawcę zajścia 

skazano 110 dwa dni aresztu. Pró:i:nc 
nawet prosiłem o możność widzenie 
się z odsiadującym ll:arę. Nie pomo. 
gly ładne pertraktacje. Nawet papie­
rosów nie pozwolono mu posiać, 

- Gdyby pan był tt.:i: pies - od­
powiedziano ml - to co innego, a tak 
ule widzimy dla widzenia podstaw.~ 

Jak to czasem ile nie być psellL 
Musiałem czekać. S•,rce, oczywiście, 

ml łomotało. Kiedy zaś Luxa wypusz. 
czono na wolność, wspólna nasza ra­
dość nie miała granic, zwłaszcza, :i:e 
szyję przyjaciela okalała pończocha, 

a w pończosze uspakaJająco szeleści­
ły papierki . z bankowymi znakami. 

- Lux - mówiłem ze łzami w 
oczach - dość tego zuchwalslwa, 
umltyguJ, kochany, przynajmnleJ na 
razie swóJ temperament, przestań ką. 

sać.„ Przecież Luxunio - głaskałem 

go po zjeżone! sierści - tu o pienią­
dze chodzi, o nasze wczasy, najdrot. 
szyl 

A naJdrołszy widocznie rozumlal, 
bo często merdał ogonem I liznął na. 
wet po twarzy, strącając ml przy tym 
z nosa okulary, które się stłukły. Wia­
domo, szkło to nie żelazo.„ 

Na mleJscu, w pensjonacie, było 
bardzo zachęcająco; I umywalka czy. 
sta I ręcznik wisiał I góry dookoła ry. 
sowaly się maJestatycznle, a w sadzie 
stały ule z pszczółkami, zbierającymi 
pracowicie miód w cenie po 430 zło­

tych. za kilogram Jeśli w sprzedaży bez 
domieszki margaryny ••. Tylko ludzie w 
pensjonacie podejrzani jacyś. Kręcą 

się dokoła, npraszając na brydża. 
No, no, myślę sobie, bryd:i: brydżem, 

a chcecie zwąchać czy by pie'.liązków 
nie dało się facetowi zwędzić. I bar­
dzo byłem zadowolony ze swo)eJ prze. 
biegłości, przy tym nieraz całowałem 
Luxa w nos I w -ończochę ze słowa. 
ml: 

- Moja ty kaso, moJe ty ubezple­
czenle od wypadków!„. 

Ubezpieczenie oc! wypadków rów­
nież było zadowolone i poszczekiwa­
ło z radości zanim nit' nadeszło pewne 
pogodne popoludnle w pewną ·środę, 
kiedy nagle w sadzie, w poblit1- wla-

/ 

Rys. Adam Ble6kowsld 

- Patrz. my siP gnieździmy w dziurze 
w tyle osób, a ta małra sama zajmu•-' 
luksusowv apar~amentl 

~----

Nr. 11 

tUDWIK JERZY KE~ 

Donos 
Muszę to donieść Ob. Redaktorze, 
że ?.: u:.ą dziewczynq test eoraz ;orze1. 
Chodzi i rzęsy z wściekłości mruży 
i mówi: „tak być r.le mot'" dłużej". 
Dotąd normalna, moralnie zdrowu, 
grzeczna, uczciwa I prorządowa, 
miała kręgosłup I bart ~ pion, 
aż nagle diabli wstąpili w nlq. 

Była przyJemna, lak r6ta w ma1u. 
(Ob. Redaktorze, pan przacież zna ląl 
Wie pan, że była gibka I czynna 
tak Jak kobieta być dziś powinna. 
Pełn11 dążności I idea16w, 
z głębią p.>lotu, z morzem ;::apału 
i nagle wrogi uniósł lq pr'-łd, 
bo innv - twierdzi - chciałabv rzad. 

Mówi, te ten rząd, to nie rząrl dla nlel, 
mówi, że taki rząd, to do bani, 
że ona rząd chce mieć la~ się pati'Zy 
i żeby rząd JeJ zmienić raz dwa trzy. 
I patrzy groźnie spod rzęs swych długie?; 
i krzyczy: „rz.-:Jd chcę mleć zaraz drugi"­
Skqd, Redaktorze, powiedz pan skąd 
Dl.am fel wytrzasnąć ten drugi rząd? 

Wczoral w teatrze, to znaczy w piątek 
ledwo dostałem ten rząd dzi-wląty. 
(Bo wie pan straszny tłok Jest przy kasie 
i innych rzędów dostać nie da się.) 
A ona mówi mi, że nie będzie 
Siedzieć jak„.(wle pan?) w dzlewlqłynt rzędzie~ 
,Właśnie dlatego Ob. Redaktorze 
donoszę, że z nią coraz to gorzet~ · 
Donoszę teł, że nie wiem skąd Jest 
w dziewczynie anty-rzędowy gest„, 

śnie paslekt, dało si• zauwalyć za­
mieszanie. 

Po stwierdzeniu, le nic: się nie da 
uratować, Jęczałem pod adresem nit 
przestaJqcego szaleć Luxa. Na mleJscs zamieszania przybyłem 

jako Jeden z pierwszych, ale l tak )ut 
było za pó:tnQ. Lux, osaczony przez 
pszczoły, ra:tony tądłaml ze wszyst­
""'"- stron, powodowany bólem, a sła-

bo onentuJący się w Jego przycznle, 
kończył drzeć na strzępy, ba, na ma­
ciupeńkie strzępki naszą po6c:zoc:hę 
wraz z całą zawartością. 

Rys. Narcy:a 

- Na Jedz teraz le strzępki, psia 
twoja maćl Z wczasów, psia two)Q 
mać, niell 

Tak Jest, s wczasów nec:zywlśc:le 

były niell Dobrze, te przynaJmnleJ owi 
brydłyścl Utośc:lwle na bilet powrotnf 
po:tyc:zylll.., 

O, obywatelki I obywatelel Jeśli, ze 
względu na dość częste złodzieJstwo, 
słusznie zdecydowaliście alę przecho. 
wywać swoi• oszczędności w poń­
czosze, zatulonej wokół szyi waszego 

ulubionego psa, to strzeżcie go wtedy 
przed wszelką stycznością z pszczo­
łamll Gorzkle moJ& doświadczenie 

niech będzie doslateczz:ą przestrogą 

dla milionowych rzesz, używa)ąccb 

tego sposobu. 

Rys. Lo.lou 

- 'Panie doktorze, prosze wstawić 
cztery zęby\ 
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KABOL KOWALSKI 

Futro 
Churchill w czas~ e pobytu w Choisi 

wykończył 2 obrazv 

Właśnie wybiła polnoc, gdy pani 
P1 elurhowska powiedziała do męża: 

- No, robi się już porządnie zi­
mno! Dziś fatalnie zmarzłam. Kie­
dy mi kupisz futro? 

Pan Pieluchowski wsunął nos w 
gazetę. 

- Cóż, zaniemówiłeś? - spyta­
ła ironicznie pani Pieluchowska. -
Powiadam, że chciałabym wiedzieć, 
kiedy kupisz f ut rol 

Pan Pieluchowski wzruszył ··ra· 
mionami. 

- Futro?! Skąd, moja ptaszynko! 
Przecież nie mam ani grosza„. 

- Proszę cię, tylko bez ptaszy­
nek! Muszę mieć futro i już! Nie 
będę marzła, jak jaka nędzarka 
tylko dlatego, że mam męża niedo­
łęgę! 

Przy ostatflkh słowach pani Pie· 
tuchowska tak wybitnie podniosła 
głos, aż małżonek · się przestraszył. 

- Ciszej, kochanie! Cóż ja pora· 
dzę? Ja chciałbym, oczywiście, ale 
wiesz sama.„ 

- Co?! - krzyknęła pełną pier­
sią pani Pieluchowska. - Co ty po­
radzisz? Musisz coś poradzić! Spod 
ziemi wykop, a daj mi na futro! Prę­
cikiewiczowa ma nowe brejtszwan­
ce, Turbaczkowa kupuje karakuły, 
a ja chodzę w wytartym płaszczy-
ka . f ·-- Afe.t Cłzlecłno„. ~ -s ... 

- Nie jestem twof ą dzłedną, ty 

- Pani Pieluch-owska, co pant 
wyprawia! Bojcie się Boga, to prze­
cież noc, dajcie ludziom spać! Ja 
doprawdy dużo nie mogę, ale w 
miarę możności dopomogę do kup­
na tego futra ... Proszę, tu jest trzy 
tysiące złotych ... Więcej nie mam! 
Tylko kochani, błagam was, prze­
~tańcie się awanturować! 

Ledwie drzwi się zamknęły za 
panem Lipką, pani Pieluchowska 
rzekła z pogardą: 

- Widzisz, niedojdo! Obcy czło­
wiek - a rozumie duszę kobiety! 
~ Tu głos pani Pieluchowskiej przy 
brał na sile. 

- A ty, ty fajtłapo - co? Sie­
dzisz, jak ten Kopernik na pomniku! 
O moja biedna matko, gdybyś wie­
działa ... 

W tym momencie rozległo się 
gwałtowne dzwonienie do mieszka­
nia. 

Pan Pieluchowski podreptał do 
przedpokoju. Tym razem do miesz­
kania wtargnęła grupa sąsiadów: 
gruby szabrownik pan Hapskiewicz, 
inżynier Srubka i emerytowana na· 
uczycielka, której córka przywozi­
ła czesto drobne pamiątki z Ziem 
Odzyskanych. 

- Co . to za brewerie państwo 
wyprawiacie? - zapytał ze zgor­
szeniem pan Hapskiewicz - Mam 
u siebie na kolacji parę osób i po 
prostu nie słychać, jak jemy, tak 
hałasujecie!... 

1\ys. Henry'lt Tomaszews~ 

niezdaro życiowa! - wrzeszczała 
pani Pieluchowska donośnie. - Mu· 
szę mieć futro, rozumiesz? Fu-tro, 
fu-troi. .• 

- Panie Hapskłewlcz, pan jest 
człowiek rozsądny I poważny! -
krzyknęła pani Pieluchowska. --: 

Nie taki malarz strqs~n,y, 
·w tej chwili rozległo się pul{anie 

<Jo drzwi. Pan Pieluchowski pobiegł 
otworzyć drzwi. Okazało się, te był 
to sąsiad, pan Lipka. 

Czy ja mam siedzieć cicho, kiedy 
ten mój niezdara nie chce mi kupić 
futra na zimę? 

jak ~ąluje 
~„~~~- .. ~ 

- Proszę państwa - powfedzlał 
pan Lipka - co to za awantury po 
nocy? Człowiek cały dzień się nala· 
ta, żeby zarobić na ten kawałek su­
chego chleba i kieliszek mokrej wód­
ki, a potem w domu nie może się 
~pokojnie wyspać! 

- Panie Lipka! - ryl<nęła ma­
dame Pieluchowska. - Niech pan 
tu wejdzie„. Proszę wytłumaczyć 
memu mężowi, temu niedołędze, że 
szanująca się kobieta nie może nie 
mieć futra na zimę! No, może, czy 
nie może? 

- Nie może - oświadczył dla 
świętego spokoju pan Lipka. 

- A widzisz, ty bęcwale! Ha, ja 
cię tu zaraz nauczę rozumu!!. .. 

To mówiąc pani Pieluchowska za­
częła gorączkowo szukać jakiejś 
twardej pomocy szkolnej, którą ma­
glaby skutecznie „nauczyć" swego 
niezdarzonego męża. 

Pan Lipka chwycił si"ę rękami za 
głowę. 

WŁODZIMIERZ Sł.OBODNIK , 

- Nie nie chce, tylko nie ma ple.; 
nłędzy„. - próbował przerwać 
małżonetC. 

- Ha, a dlaczego Inni mają za­
wsze pieniądze dla swoich żon! Ta­
ki pan Hapskiewicz„. 

- Sza, cicho! Dość Jut, pani Ple· 
Iuchowskal - zawołał sąsiad, za­
tykając sobie uszy palcaml....,...Osza­
leć można od tych krzyków! Ma pa­
ni tu dziesięć tysięcy, pan Pielu­
cliowski mi odda, jak będzie mógł! 
Tylko już nie awanturujcie się! 

- To pewnie niewystarczy, więc 
ja dorzucę dwa tysiące - powie­
dział inżynier Srubka ze zbolałą 
miną. - Ale dajcie mi się wyspać! 

-:- Ma pani tu tysiąc, pani Pie­
tuchowska - rzekła emerytowana 
nauczycielka, której córka „.itd. -
Ząb mnie paskudnie boli, ledwo u­
dało mi się zasnąć, a tu takie hała­
sy! Myślałam, że się palii 

Gdy sąsiedzi wyszli, pani Pielu­
chowska zawołała: 

- A widzisz, gałganie: obcy lu­
dzie rozumieją, że muszę mieć fu-

p • ran ie 

tro na zimę, a ty .. .t -. „ • _ „ 
Po chwili rozległ slę erierglcznY. 

dzwonek. Znów przysito trzech in_. 
nych sąsiadów, oraz jeszcze raz pan 
Hapskiewicz. .. . . ' _-
& 

Punktuafnte o druglef w noir na· 
stąpiło zawieszenie broni. 

Gdy zamknęły się drzwi za ostat­
nim sąsiadem, pafii Pleluchowska 
uśmiechnęła się pogodnie I ociera· 
Jąc pot z czoła, powiedziała do mę• 
ża: „ ,. 

- Nó, a ferai policzymy! ', 
Rachowanie pieniędzy trwało kil• 

ka minut. Wreszcie pani Pieluchow_. 
ska oznajmiła: 

..._ Całkiem nieźle. Wystarczy. 
Może nawet zostanie na perlony! 

I grożąc mężowi figlarnie palusz­
kiem, dodała: 

- Teraz cliyba przyznasz, dziub­
dziusiu, że moja matka ma głowę 
na karku! Jej pomysł z awantur~ 
o futro był znakomity. 

UliłuJ slę naae-tnnq, Panie, ' 
Bo w domu pranie. 

Woda liez prze ś!Um1 w liranle, / 

Już pr-awie żyć nie lestem w sianie, 
Bo w domu pranie. 
Człowiek obiadu nłe dostanie, 
Bo w domu pranie. 

Bo w domu panie. 
Są kłótnie, jest zdenerwowani 3, 

B.J w domu pranie. 
Strzyka ml w łokciu l kolanie, 
Gdy w domu pranie. 

Z NORYMBERGI 

oso 

Człowiek popada w oblqkanle, 
Bo w domu pranie. 
Kłócę się z żoną, w3zystko ganię, 
Bo w domu pranie. 

Gryzę paznokcie na śnladanle, 
Bo w domu pranie. 
Z rozpaczy trwam w nletrzetwym stanie, 
Bo w domu pranie. 

Rys. Igfi'!'a\r Witz 

W mydlinach całe jest mieszkanie, 
Bo w. 42.Pł\I p~rcgl.ię,_ 

-• 

Już lepiej brudnym być, o Panie, 
Nit Qlieć tQ ~ritlił.· · Sz- nur fur qewsche 

• 
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LUDWIK SWIEŻAWSKI Franclszlia ~ofotufi'cct, a w nfe1 ner• 
leill większą sumkę pfe.nlędzy. 

~~ieznany I I . # 

aouroczynca - ·No, lak, \o tylko mól szeL Przy­
syła ml pewnego rodzaJu premię za 
długoletnią pracę. I w jaki dyskretny 
sposób to robll Widzisz, ocenił mnie 
jednak. - Franciszek ro1:czulll się. -
To porządny c:złowlekl A nieraz taki 
uorstkl w życiu. Nawet czasem.„ nie­
grzeczny Ale sprawiedllwyl Jak my­
ślisz, jeżeli on to robi auonlmowo, to 
może uszanować jego wolę i nie dzię­
kować mu za to? Moie lepleJ llic o 
tym nie mówić? 

Urzędnik nlisrej lcate~cirli, Franci­
szek Złoto!ub1ec, 1:am!eszkały przy ul. 
Kwiecistej 5 .n. 10, wróciwszy z biura 
d~ domu, zastat ionę w doskonałym 

hua.orze. 

- Wyobraź sobie, co ci lu przy. 
słano - i puka.iu1e 011 11. ... s:. pełen 1101-
wybornlejszych smakołyków: południo­
we owoce, wykwintne słodycze, sar­
dynki, trzy flaszki prawdziwego wina i 
tym podobne deli:je, o których zapo­
mniał, ze istnieją na świecie. 

- Tn dla mnie? - zapytał obywa­
ła~ Franciszek ze zdumieniem - Nie­
moźllwe 1 

- Dla ciebie. Ja to samo mówiłam 
do posłańca, als on uśmiechnąl się I 
objaśnił: „Ten pan, który mnie posłał, 
uprzedził mnie, źe będą się państwo 

wzbraniali przyjąć, Jednak polecU ml 
ten podarek zostawić"• 

Francis:l:ek sp 'lWdzlł jeszcze adres: 
Ob. Franciszek Złotolubiec, ul. Kwie­
cista 5 m. i.O. Wszystko się zgadza. 

- Ale Ja nie mam dzisiaj Imienin. 
A choćbym nawet I miał Imieniny, to 
nikt by mi w życiu takiego prezentu 
nie sprawii. 

2ona uszczknęła Jui winogron l za­
częła delektować się ich smakiem. 

- Nie ruszaj tegol - krzyknął pod­
nk c:ony Franciszek. 

...- Czy ml żałujesz? 

- Nie. Tyll~o Ja tego nie mogę. 

przyjąć. 

- Jaklo nie możesz? Przecie! Ja Jut 
dałam posłańcowi 20 zł. 

- Wszystko Jedno. Muszę odeslaO. 

- Przede W.ilzyslklm nie odesłać -
ale Oddać, no, ale komu? Posłaniec 

nie wiedział, jak się nazywa ten, co 
go posłał. 

- Kobieto, zroz•1m Io, ze nie wiem, 
zo co to dostałem. 

- Zabawny Jesteś. Z pewnością 
niema w tym nic rleuczclwego. Napew­
no nikt nie i:ablega o twoje względy. 

Cóź byś t~ mogl dla kogo uoblt' 11a 
swoje) mizernej posadce? 

Franciszek llie obraził się. Przyznał 

N ducbu z~elnq &luszność swej polo· 
wicy .. 

Wlqc: kto to mógł przysłać? 

- Może koledzy zroblll składkę. 

iiby sprawić c:i rrzyjemność? 

Franciszek roześmiał się głośno, 

Jak z najlepszego kawułu. - Gdyby 
wszyscy moi koledzy bh.lrowl zebrall 
razem swoje peni11e, jeszcze by nie 
rr1ogll ml zalundowo.ć takiego droso­
ceunego kosza. 

- To pNwda. Zatem nic Innego, 
tylko jak~ś anonir1owy dobroczyńca. 

Tacy dobroczyńcy bywają tylko .., 
baśniach albo w powieściach, ale po­
za wyobraźnią literatów' nie lstnlelą 

na świecie. Kto to mógł przysłać? -
zachodził w głowę. - Naraz uderzył 

się w czoło. - Wiem jużl 

- No, kto? 

- To on. Tylko on. Mól szef. 

2ona, 
(akimś 

nagle. 

która zaja(łcrla się właśnie 

smakołykiem, . zakrztuslla się 

- Nle śmie! się. bo to nlltl Inny. 
tylko on. Zauważyłem od kilku dni, ze 
bardzo łaskawie się do mnie odnosił. 
Nic dziwnego. Ma we mille sumienne­
go, porządnego pracownika. WidC' 
nie chciał mi w •en sposób wyrazić 

swoje zadowolenie. Jest to nagcoda i:a 
pilną pracę. 

"'lona mllczała. Wolała lu:! raczeJ 
wierzyć w baini. 

Na drugi dzień ktoś wrzucił Im do 
skrzyni kopertę zaadresowaną do 

- Tak, tak, lepie) nic o tym nie 
mówić. 

Znowu po kilku dniach zjawił się 

P.OSłanlec, przyniósłszy tm razem dwa 

Rys. Regina Kai'lslia 

- Widz~. ze piesek pana hrabiego rosnle .•• 

Zenon W .isll ewskl. 

- Gdzie b"yłaś w nie.dziele wlec:zorem? 
- Ja? Nakłamali cil 

Nr. 11 

iupony pt1ei!.;,0Jennego wełnianego 

materiału, z adresem „Dla obywatel­
stwa Złotolubc6w" I w dodatku piękny 
bukiet kwiatów z karteczką: „Dla ob, 
FranclszkowdJ Zlotolubcowej". 

- Pomyśl - roztkliwił się Złoto.i 

111blec - szef przysłał mi dwa kupony 
• przydziału, o który nigdy dawnleJ 
nie moglem 'llę doprosić. Tak, 11le Je­
stem moze na)bardzieJ bystrym z urzęd. 
nlków naszego biura, ale zawsze mó­
wiłem, że uczciwo.łć nie pozostaje bez 
nagrody. 

- A dlaczego kwiaty da mnie? 

- MóJ szef to Jest dżenteln;ien. Nie 
zapomniał i o moJeJ źo11le. 

Jednak żona była Innego zdania. 
P.owiedzlała w rozmarzeniu: 

- Franciszku, a moie te dary wca­
le nie są dla deble? 

- Jaklo nie dla mnie? - przeraził 

się Fra11clszek. - Przecież adres.„ 
1 sama mówiłaś! 

- No, lutaJ są przysyłane, nlewqt. 
?llwie. Ale mote... dla mnie? 

- Dlaczego dla ciebie? - spytal 
mqz. 

- Mote posyła ml to laklś niezna­
ny wielbiciel„. - powiedziała, zaru­
mieniwszy się. - A ponieważ bal się, 
źe uczciwa małźonka nie zechce przy. 
Jąć prezentu od obcego męźczyzny, 

dlatego adresuje do ciebie.„ 

Franciszek obrzucU spojrzeniem 
mocno przywiędłe wdzięki żony, ale 
llic: nie powledzlaL Był takie cl!e11tei. 
menem. 

Pomyślał tylko: „SqClzę, :le to ra. 
cze) móJ szef". 

ChodzU teraz do biura z dobrym 
1amopoczucl9m, Jakle maJą ludzie, 
którzy narerzcle doczekall się uznania. 
Tak, tak, c11ota zawsze .w koku zo. 
atallie nagrodzona. 

Uśmiechał się porozumiewawczo do 
szefa, który spoglądał no 1lie90 & 

chmw11ym zdziwieniem. 

Jednego dnia tona powitała go. w 
podnieceniu wymachując gazetą. 

- Francls:i:ek Zlotolublec meszto. 
wanyJ 

- Franciszek Złotolublec? Co teł 

ty wygadul..sz? Pizeclei wldzls& mille 
przed sobą! 

- No, chyba, ,te nie ty, tylko ten, 
który mieszkał 11a tej samej ulicy i brał' 

łapówki (pokazała gazelę: „Franciszek 
iłotolublec", zam. pry uL Kwiatowe! 
10 m. 5"). Pan ten, co tu przysłał po­
darunki, przez pomyłkę widocznie 
przestawił numery w adresie. Cała 

afera Jest stąd, ze doszło do awantury 
tnlędzy tym Złotolubcem a pewnym 
klientem, dla którego nic nie chciał 

zrobić, mimo, źe tamte11 posyłał mu 
drogocenne prezentyl 

Z żałością spojrzała no zwiędły bu. 
klei kwiatów, który trzymała Jeszcze 
w wazonie. 

Natomiast Franciszek popatrzył na 
kostium tony l 1wo1e ubranie z dosko­
nałego przt1dwo)ennego materiału, po· 
palrzyl na pewien dostatek, Jaki za. 
pcnowal w Ich skromnym dotąd miesz­
kcniu po otrzymaniu anonimowe) su­
my I wreszcie na llaszkę prawdziwego 
wina, którq zostawili sobie na święta f 
7owiedzlał z przekonan'ellll 

- A Jednak w ten czy inny spos6b 
~nota zawsze zastałe 11agrodzona. 

Przedruk bez podania fródla wzbroniony, ,,Rózgi" ukazuJą się co lydzleń. - Redakcja: lódz 
Ilem yk Tomaszewski. 

Piotrkowska 98 ~ -telefon 212 01 O 08905 
R~ I ;;11 Il: Stanisław 5, jecki, S!ehn Sld~ń;kl, 

P1zyj111uje sr~ cuddennie od 12 ei do 14 ~~ 
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